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Głodni wołają! 


Krwawy napad bandytów na sklep 
z pieczywem, rabunek 2 włamaniem 
w księgarni, kradzież zegara ściennego 
w szkole—oto mała wiązanka z ubic- 
glego tygodnia. Dodajmy do tego na- 
tarczywe żądania wsparć przez ludzi 
młodych, kołacących bezustannie do 
mieszkań naszych, a zrozumiemy — że 
żle się u nas dzieje. 

Najłatwiej przejść nad objawami 
tymi do porządku dziennego, stwier- 
dziwszy, że ilość bandytów rośnie, a 
bronić się opieką policji, dobrymi zam- 
kami, łańcuchami u drzwi i rewolwerem. 

Nie, szanowni obywatele, jesteście 
w błędzie! 

Prawda, że zawsze i wszędzie są 
jednostki zwyrodniałe, dążące do zbrod- 
niczych czynów, lecz ogół takim nie 
jest. Doświadczenie życiowe uczy, że 
rozboje, kradzieże i inne czyny występ- 
ne rosną w czasach ciężkich z prze- 
rażającą szybkością. i 

Kto nie był nigdy głodnym i nie 
słyszał swych dzieci, próżno wołają- 
cych o chleba kawałek, len nie uwierzy, 
że w położeniu łakiem czlowiek słać 
się może zwierzęciem. 

A głodni są! Niedawno widziałern 
w Pabjanicach kobietę, matkę trojga 
dzieci, której mąż, nie mając tu roboty, 
poszedł w świat w poszukiwaniu 
kawałka chleba. Biedna kobieta cze- 
kała na wieści o mężu i na kilka rubli 
na chleb dla siebie i dzieci. Mąż zna- 
lazł zajęcie gdzieś w cegielni pod Za- 
wiereiem i przysłał kilka rubli, lecz 
te prędko wyszły. Następnej przesyłki 
jak niema tak niema, Kobieta czeka 
i czeka, w domu chłodna i głodno, 
właścicielka domu woła o komorne 
w sklepiku na kredyt dać jaż nie nie chca, 
a lu ani męża,ani listonosza z przeka- 
zem pieniężnym. Niemowlę z wy- 
schniętej piersi malczynej posilić się już 
nie może, pozostałe dzieci=o chleb 
razowy wołają, a matka wciąż czeka, 
czeka cierpliwie, i doczekała się..„oblędu. 
Chodzi teraz po stłancyjce swej bied- 
nej, zaciera do krwi wychudłe dłonie 
i wciąż pyla, czy pociąg już nadszedl, 
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gdyż czas jechać do męża i ojca, który 
przysłał pieniędzy na drogę, aby przy- 
jechali, a tam głodu jaż nie będzie. 

[ znalazła się lltościwa dusza w 
postaci właścicielki domu, która zażą- 
dała ód władz odpowiednich umiesz- 
czenia chorej i dzieci w szpitalu, gdyż... 
lokatora, co już drugi miesiąc nie płaci, 
trzymać dlużej niemożna. 

Przeczyłajcie to sobie przy obiedzie, 
szanowni czytelnicy, patrząc na główki 
ukochane swych sytych i wesołych dzia- 
tek, a potem sprobujcie poobiedniej 
drzemki. Zobaczycie, że obrazek ten 
zasnąć wam nie da. 

Jakkolwiek syty żołądek nie hspo- 
sabia do rozmyślań, szczególniej tego 
rodzaju, jednak w głębi serca zjawić 
się musi jakiś choćby maleńki wyrzut, 
że niewolno dopuścić do tego, aby obok 
nas bracia nasi cierpieli głód i chłód, 

Nie. będę w danej chwili obszer- 
niej traktowal tej sprawy, nie będę 
poruszał szczegółowo wadliwej organi- 
zacji naszej filantropji, powiem jedynie, 
że wstyd jest dla społcczeńswa, gdy są 
głodni między nami, Potrzebne są 
miastu szkoły, potrzebny szpital, po- 
trzebne oświetlenie, potrzebna kana- 
lizacja i wodocięgi, lecz niezbędna jest 
również szeroka t racjonaluie obmy- 
ślona opieką nad niedolą ludzką. 

Jestem pewnym, że przy samo- 
rządzie wprowadzonym zostanie spe- 
cjalny podalek na cele dobroczynne, 
gdyż teraz w całych Pabjanicach aż 
150 osób oplaca składkę na cele do- 
broczynne. 

Towarzystwo Dobroczynności robi 
co może, lecz przy takiem poparciu 
społeczeństwa wiele zrobić nie jest 
w stanie. . 

Niech te napady bandyckie, te 
złodziejstwa, te, wynędzniałe twarze, 
zjawiające się tfumnie u progów mic- 
szkań waszych, obudzą u was sumienie 
obywatelskie, niech przemówią do roz- 
sądku waszego, że, pozwalając szerzyć 
się nędzy, lem samcem  pozwalacie 
na rozwój złych instyktów ludzkich, 
bo głód jest złym doradcą. 

Dopóki ludzkość a z nią i miasto 
nasze, nie dojdzie do przekonania, że 
hańbą jest pozwolić, aby bliźni nasi 
nie byli syci, dopóki *rozwój spoleczny 


Marzy... u podnórza Alp, rzeźwi ducha 
swego i rozkoszuje się bajeczną pogodą umę- 


czonej doli. 


W tym... z sąsiedniego mieszkania dole- 


dobrym 


nie wynajdzie na to skutecznych środ- 
ków zaradczych, czyńmy co możemy. 

Okażmy się ludźmi dobrymi i ro- 
zumnymi w tych ciężkich chwilach, 
roznieśmy po całem mieście naszem 
hasło walki z głodem, bo głodni ci 
wołają do. nas różnemi głosy: jękiem 
w czterech ścianach chłodnej izby, ci- 
chą prośbą u progów naszych, wyra- 
zem głodnych oczu na rogach ulic, a 
wreszcie... glosem. krwawych. Brow- 
pingów. 

Dobrze zorganizowane nasze T'o- 
warzystwo Dobroczynności pierwsze 
na głos ten powstać powinno i bez 
straty czasu zorganizować na te cięż- 
kie czasy wytężoną działalność. Sądzę, 
że każdy mieszkaniec miasta naszego 
wódług sił swych finansowych zobo- 
wiązałby się do płacenia czasowej 
skladki miesięcznej, sądzę, że kobiety 
nasze pódjęłyby się sprawdzania sta- 
ny osób biednych, wskazywanych przez 
właścicieli domu, sądzę, że sprawa to 
paląca i dla głodnych i dla sytych. 

Od "Towarzystwa Dobroczynności 
w pierwszym rzędzie czekamy szybkiej 
inejatywy w tej-sprawie, od niego o- 
czekujemy pobudki: Głodni wołająj 

BJ. 


ozkodliwość palenia tytoniu. 
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W naszych modernistycznych cza- 
sach są środki używania podniety, 
które dla wielu iudzi stały się potrzebą 
życia. Należy do nich także palenie 
tytoniu. Ani dnia, ba, nawet kilku go- 
dzin niektórzy palacze nie mogą obyć 
się bez wypalenia cygara lub papiero- 
sa. Nawet są i tacy niewolnicy tego 
szkodliwego przyzwyczajenia, którzy i 
w nocy nie mogą zaniechać palenia! 

A ileż to usprawiedliwień palenia 
zazwyczaj. podają jego zwolennicy: je- 
den powiada; „muszę palić dla lepszego 
skupienia myśli, żeby módz pracować 
z natężeniem*, palę, żeby zabezpieczyć 
się od zarażenia się, bo palenie jest 
deżynfekcyjnym srodkiem“, 
twierdzi inny, „jakże jest przyjemnie 
w kółku palących*, tak brzmi z wielu 
stron. Są jeszcze i tacy, którzy mówią: 
„lekarz mi zalecił palić“. 
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Nie będziemy się wdawać w spra- 
wdzenie każdego z tych powodów, Za- 
miast tego wysłuchajmy przeciwników 
palenia i radujmy się, jeżeli poważna 
ilość palaczy przez to dojdzie do po- 
stanowienia; „precz cygaro i cygaretka, 
bo przekonaliśmy się, że wy nam szko- 
dzicie!* 

I) Zastanówmy się nad kwestją 
palenia przedewszystkiem z fizjologi- 
cznego punktu widzenia! Jak skutkuje 
tytoń na organizm? Czy używanie go 
dla zdrowia znośne, czy też szkodliwe? 

Niech przemówią tu autorytety-le- 
karze, którzy tę kwestję przestudjowali 
gruntownie! D-r Kellagg tak wyraża 
się o tem: „chemicy, botanicy ilekarze 
zgodni są co do tego, że tyton (roślina 
trująca) że wszystkich trucizn najwięcej 
zabójcza. -Zadna inna trucizna, z wy- 
jątkiem kwasu silnego (blausinre) nie 
sprowadza tak prędko śmierci, jak lo 
już po 5—4 minutach po pełnej dawce 
tytoniu następuje. Najszkodliwszą w 
tytoniu jest nikotyna, ciężka oleista 
masa, która z wysuszonych liści może 
być wyciągnięta: przez destylację lub 
nastój. Zawierająca się w nich ilość 
nikotyny dosięga 2 do 8 procent. Już 
trucizna, 1 funta tytoniu wystarcza do 
zabicia 300 lodzi, jeżeli używa się tyloń 
tak, żeby trucizna w nim zawarta, całą 
swą siłę wywrzeć mogła. Jedno tyga- 
ro zawiera w sobie dość trucizny, żeby 
2 ludzi zabić, jeżeli tytoń w jednej 
dawce wprost do organizmn wprowa- 
dzony żostenie.  Hotlentoci używają 
oleju tytoniowego do zabijania żmij; 
jedna mala kropla takowego sprowadza 
im natychmiastową śmierć. Ptaki; 
żaby i inne małe zwięrzęta zdychają 
pod działaniem dymu tytoniowego w 
miejscu zamkniętem. 

Ludzki organiza bardzo czały na 
truciznę tytoniową, i często zauważono, 
że osoby, pracujące w fabrykach cygar, 
cierpią wiele z powodu zatrucia niko- 
tyną. (Obacz: „Gdy chłopiec pali“ 
„Wenn ein Knabe raucht*. D-r R. Sle- 
ffens, str. 16, 17), To, przez co tyloń 
wydaje się smacznym, jest Lrucizną 
nikotyny, 

Lekarze streszczają szkodliwe dzia- 
łania palenia na organizm ludzki w 
sposób następujący: 


Z CEO 1 M A „ah 
Może skarżą się... zawiedzione w swej 

miłości ku nauczycielce—zagadce. 
Ach! to okropne! 


Staje jak wryta, przed 


Nauczycielka. 


„Młodości! Ty nad poziomy wylatuj“. 
Ad. Mick. 
Marzy... nikt jej nie przeszkadza... mały 
światek spi. Dla niej to pora duchów, de- 
monów szlachetnego buntu, wibracji najtaj- 
niejszej energji, egoizm doprasza się arbi- 
tralnie o spełnienie pragnień... 
Szczęśliwa... ggawędzi z własnym sobo- 
wtórem. | 
Człowiek pracy 
następny. niewolnicy 
llojny, łaskawy 
czytelnicy? 


zaczaił się na dzień 
pozostawił swobodę, 
pan, nieprawdaż, mili 


ciał do jej uszu szloch dziecka, przez sen... 

Zrywa się na równe nogi, a sercem jej 
tdrga ból przeciągły i, o dziwo, pada w ob- 
jęcia ukochanej zagadki dziecka. 

Dusza nauczycielki powraca do rzeczy- 
wistości. 

Całe szczęście, bo filuterny Jaś, szlache- 
tny Kazio, sarenka Ela, anielski Bolo mieli 
zamiar już się pogniewać za smiałość jej ma- 
rzeń, za lekceważenie ich duszyczek w odlo- 
cie ku własnym tęsknotom. 

` Mieli zamiar pogrozić paluszkiem i z na- 
dąsaną minka obrażonych półbogów-==postawić 
nauczycielkę do kąta. 

Może śni im się w tej chwili, że od nich 
ucieka, głucha na ich wyrzuty i łzy. 


posągiem swej tragedji, uchyla rąbek zasło- 
ny swych światów, a sfinks—nieukojona tes- 
knota za wiedzą—patrzy na nia długo i szy- 
derczo, jakby z pogardą. 

W niej dusza zwolna obumiera, 

* * 
* 

Na białych płatkach ciszy zwisa myśl 
kropla ożywczej rosy dla słonecznego bytu 
małego światka... 

bławi w sobie jęk i zwolna w uśmiech 
się przystraja... 

Zmiża loty... w gwiaździste oczy dzieci 
wnika i szuka w nich oddźwięku swej duszy... 
po burzy... 

Czy znajdzie? 

KONIEC. 
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1) Szczególnie szkodliwie działa 
tytoń na serce: wywołuje on bicie ser- 
ca, ponieważ przyspiesza jego czynność. 
Pewien namiętny palacz opowiadal 
„Muszę przestać palić, bo skoro tylko 
wypalę eygaretkę, odczuwam szkodliwe 
dzialanie na serce.“ 

Od palenia powstają więc bóle 
serca, a zaziębienie naczyń sercowych, 
jak utrzymuje pewien lekarz, potęguje 
używanie lytonia. 

2) Szkodliwie palenie działa także 
na trawienie, ponieważ osłabia jego 
silę i zmniejsza apetyt. To też skut- 
kiem tego palacze zrana apetytu nie 
maja. 

3) Palenie wpływa szkodliwie na 
system nerwowy, gdyż silnie pobudza 
i wzrusza palącego. Przez to powsta- 
je ból głowy, bezsenność i melancholij- 
ny nastrój. 

4) Także płuca cierpią od palenia 
Dym tytoniowy wywołuje kaszel i usz- 
kadza płuca. Pewna osoba zeznała, że 
jednocześnie z zaniechaniem palenia 
znikł i powstający przy nim popęd 
do kaszlu. Szkodliwości działania dy- 
mu tytoniowego na pluca odezuwają 
szczególnie ludzie dotknięci chorobą 
płucną, którzy dymu wcale znieść nie 
mogi. 

5) Palenie uszkadza także jamę 
ustna i krtań i wywołuje katary chro- 
niczne. 

6) Szczególnie szkodliwie skutkuje 
palenie na oczy palącego, osłabiając 
nerwy wzrokowe; naweł zupelna ślepo- 
la bywa skutkiem silnego palenia! 

7) Palenie w nadzwyczajny sposób 
obudza chęć użycia mocnycli napojów. 
Jakże niebezpiecznem przeto jest pale- 
nie, jeżeli przez nie wywołaną zostanie 
żądza wchlaniania alkoholu! Slnsznie 
więe Platon (w swojej metodzie logi- 
cznej, slr. 29) palenie nazywa „śrotl- 
kiem, skracającym życie“, 

Szczególnie zaś niebezpieczne jest 
palenie dla młodzieży: cały organizm 
młodzieńca bywa przez nie oslabiony 
i zrujnowany. Nie jeden spowodował 
sobie przez palenie śmierć. 

LI) Rozważmy teraz palenie z re- 
ligijnego punktu widzenia. Czy ono i 
z tego punktn potępienia godne? 

Z pewnością tak, skoro ono szko- 
dzi zdrowiu, bo slowo Boże powiada: 
„Miejcie staranie o cialo!* (l. j. pielę- 
ynujcie cialo! Rzym 13,14), Chociaż 
dorosłym palenie szkodzi mniej, niż 
młodzieży, lecz jeśłi ono, jak utrzymu- 
je wielu lekarzy, szkodzi, każdemu, to 
czyż nie jesl tu obowiązkiem, zaprze- 
słać palenia? deżeli bóg dał nam ży- 
cie, lo powinniśmy je zachowywać, 
a nie rujnować. Ale i jeszcze jeden 
dowód z biblji można przyloczyć prze- 
ciwko paleniu: Oto nie godne niewol- 
nietwo, do którego nachyla człowieka 
cygaro lub cygaretka. 

Pewien wybladły, chorobliwie wy- 
glądający konduktor Iramwaju elektry- 
cznego na zapytanie, czy jemu nie 
szkodzi palenie, odpowiedział: „Z pe- 
wrością tak! Nawet zabronił mi go 
jekarz!* „W takim razie“, rzekłem mn, 
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„musi pan przestać palić*. Odpowie- 
dział mi: «Sto rubli zaplacilbym, gdy- 
bym mógl się od niego wyswobodzić*. 
Otóż czlowiek ten nierozerwalnym łań- 
cuchem był przykuty do lego wystę- 
pku. Czy i ty -wspólchrześćjaninie 
jesteś w takich że okowach, lub jesteś 
wolnym? Jeżeti i ty musisz palić, to 
pomyśl o słowie Apostoła: „Nie mnie 
nie podbije w niewolę“ (korynt, 6,13) 
Powinieneś wyswobodzić się od tego 
występku. 

III) Również i z socjaluego pun- 
ktu widzenia palenie jest do odrzucenia. 

Ileż to pieniędzy wydatkuje się na 
palenie: Niemcy wydatkują na to oko- 
lo 600 milionów marek rocznie! lluż 
to potrzebom społecznym: naszego na- 
rodu można byłoby pomódz takiemi 
olbrzymiemi sumami! Za cenę lepsze- 
go cygara można byłoby zaspokoić głód 
biednego czlowieka! Czyż można uspra- 
wiedliwić się przed Bogiem, że tyle 
pieniędzy się spala? Otóż precz pale- 
nie, które z tak wielu przyczyn odrzu- 
cenia godne! 

Czy jednak mogę z tego złego 
nałogu się wyzwolić? Tak, z calą 
pewnością, lecz łatwo to nie o wlasnej 
sile, ale przez Pana Jezusa! Zwróć 
się w modlitwie do Niego, u On. cię 
wyswobodzi, zupełnie wyzwoli, choćby 
cię kosztowało to dużo ciężkich walk. 

Pewien człowiek, gdy poznał szko- 
dliwość tytoniu, staral się «swobodzić 
od nałogu palenia: przez cały rok mu- 
siał on staczać nader straszny bój z tym 
tak możnie opanowującym go wrogiem, 
aż nareszcie przez modlitwę i wołania 
do Jezusa, swego Boskiego oswobo- 
dziciela, pokonał tego wroga. Więc 
i ty niewolniku palenia, wysląp do 


walki: przez Jezusa zostaniesz zwy- 
ciężcą! Niech ci do tego Bóg pomoże! 


Pastor R. Schmidt. 


Z miejscowych 
stosunków 
fabrycznych. 


— 
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W grudnin ubiegłego 1912 roku 
otrzymaliśmy ze sfery robotniczej 2 
listy, malujące oplakane stosunki, jakie 
panują w wielu tutejszych tkalmiach 
zarobkowych, Nie mogliśmy, niestety, 
zrobić z tych listów użytku we właści- 
wym czasie, ponieważ w parę dni po- 
tym pismo nasze przestało wychodzić. 
Ze względu jednak na to, że autorzy 
wzmiankowanych listów nastają na po- 
danie do wiadomości treści lukowych 
i teraz, dzięki zatem naszej zasadzie 
omawiać bezslronnie wszystkie podane 
nam do wiadomości takty, mogące 
rzucić światło na warunki życia róż- 
nych grup waszych współobywateli, 
streścimy w niniejszym oba listy. 

Pisze Robotnik (pseudomin): 

„Nie zapomnieli jeszcze robotnicy 
i nie powetowali strat, jakie spowodo- 


Trudność . wykrywania przestępców ro- 


wał dla nich ostatni strejk, kiedy, po 
upływie zaledwie półtora miesiąca, 
uzyskane przez strejk podwyżki płacy 
zostały cofnięte. Tak w fabryce p. 5. 
w jednym z oddziałów wydzierżawionych 
przez Zjednoczonych tkaczy chciano 
w październiku r. z, obniżyć płacę o 
15%/,, na eo robotnicy odpowiedzieli 
strejkiem 1 sprawa zakończyła się zni- 
Żką pracy o50/,. Wówczas też zaczęto 
obniżać placę w sposób inny, miano- 
wicie zmieniając artykuły i przeklada- 
jąc roboty na inne krosna, przez co 
zinniejszono zarobek o 200/,, tym zaś, 
którzy przeciw temu protestowali, gro- 
żono wydaleniem. Podobny sposób 
obniżania zarobków praktykuje się i 
w innych tkalniach zarobkowych. Pla- 
cę również obniżyli dzierżawcy fabryki 
i p. K. od 15 do 20°. 

Następnie na “początku listopada 
r. z. w fabryce p. R. chciano obniżyć 
placę, lecz gdy robotnicy porzucili 
pracę, p. R. oświadczył, iż zamiar swój 
cola, jednakże po upływie dwóch ty- 
godni wpisano robotnikom zarobki po 
cenie zniżonej, wówczas robotnicy za- 
strejkowali i gdy po uplywie półtora 
tygodnia, nie mogąc dojść do porozu- 
mienia, przystąpili znów do pracy, p. 
R. wtedy wydalił 8 najenergiczniejszych 
najlepszych robotników. 

W fabryce p. B. również w lis- 
topadzie r. z. obniżono płacę o 10?/,. 

Robotnicy narzekali też na zimno, 
panujące w saliw skutek nie ogrzewania, 
i gdy zakumunikowano o tem admini- 
stracji fabryki, ta pozostała głucha, 

W tym też miesiącu chciano ob- 
niżyć placę w fabryce p. G. P. Ro- 
bolnicy z tego powodu strejkowali pól- 
tora tygodnia, pomimo to jednak zmu- 
szeni byli przystąpić do pracy na wa- 
runkach o 20°/ niższych. 

Dalej w fabryce p. H. P. w czasie 
kryzysu ekonomicznego, kiedy wielu 
robotników było bez pracy 4 powodu 
braku robót i oczekiwania na osnowy, 
robotnicy zgodzili się pracować o 1'/, 
godziny dlużej, i podczas, gdy w innych 
fabrykach pracowano od 6 do' 7 godzin 
tutaj pracowano od 7 do 7'/,, tego ro- 
dzaja fakt wywołał niezadowolenie 
wśród robotników pozostających bez 
pracy, powiększenie bowiem ilości go- 
dzin bynajmniej nie leżało w interesie 
robotników, lecz tylko w interesie fa- 
brykantów; w tej też fabryce wydalono 
bez powodu 7 robotników, wśród kto- 
rych byli tacy, co pracowali po kilka- 
naście lat i popsuli sobie przy: pracy 
wzrok: obecnie, obarczeni licznemi ro- 
dzinami, pozostają bez pracy, a prze- 
cież robili oni dużo towaru i dobrego 
o czem mówił im sam właściciel fabry- 


ki, Należy wspomneić tutaj, że lkalnie . 


zarobkowe znajdują się wogóle w wa- 
runkach opłakanych, ponieważ nie ma- 
ja swych własnych robót. Szczególnie 
daje się to odczuwać w czasie kryzysu 
ekonomicznego, kiedy w wielu fabrykach 
krosaa sloja bez robót. Wtedy wy- 
twarza się szalona konkurencja i robo- 
ty otrzymują tylko ci fabrykanei, któ- 
rzy podejmują się wykonać je po ce- 


nach minimalnych, i ażeby przez to 
nie ponosić strat, obniżają płacę robo- 
tnikom. Właściciele takich fabryk zro- 
zumieli już, ze dalej tak być nie może 
i zorganizowali w Pabjanicach i w o- 
kolicach Pacjanie własne stowarzyszenie. 

Jak wiadomo podczas ostatniego 
strejku, zakończonego we wrześniu r. z. 
był szporządzony cennik na wszystkie 
artykuły, wchodzące w zakres robół 
ikackich z płacą podwyższoną, pod- 
pisany przez fabrykantów i Naczelnika 
straży ziemskiej kap. Miaczkowa, który 
pełnił wówczas obowiązki poliemajstra 
m. Pabjanie. Cennik ten miał obo- 
wiązywać zarówno fabrykantów jak i 
robotników, lecz to na nie się nie zda- 
Ip, gdyż obecnie fabrykanci nie zwra- 
cają nań uwagi. 

Wobec tego dziwić się nie można, 
Że robotnicy stawiają opór, bo czasy 
dla mich są ciężkie. Zwykły tygodnio- 
wy zarobek wynosi od 1 rb, 50- kop.. 
do 8 rb. a tylko czasem 4 rb., a nie- 
raz w ciągu kilku tygodni tkacz nic nie 
zarabia, czekając na osnowę lub szpul- 
ki, mie mówiąc już o tem, że brak w 
niektórych fabrykach kas chorych, slabe 
ogrzewanie i wogóle fatalne warunki 
hygieniczńeutrudniają pracęrobotnikom, 

Nie można się też dziwić i temu, 
że robotnicy tak mało -interesują się 
życiem spolecznem, bo nie jedną dzie- 
siątkę, którą chcieliby złożyć na insty- 
tucję społeczną, zmuszeni są oddać na 
chleb,“ 

Drugi list brzmi jak następuje: 
„W fabryce. p. 5. w oddziale dzier- 
żawionym przez pp. M. i K. w dniu 
9 grudnia r. z. robotnicy nie mogli 
pracować z powodu zimna, panującego 
w sali, i gdy zglosili się z prośbą do 
właściciela o ogrzanie, p. 5. ze słowa- 
mi pelnemi ironji odprawił robotników 
z niezem. Po poludniu tegoż dnia 
p. 5. przybył na salę i w rozmowie 
z robotnikami ubliżył jednemu z nich 
i nawet pchnął go. Na to wszystko 
robotnicy odpowiedzieli strejkiem, lecz 
wkrótce na skutek prośby zarządzają- 
cego oddzialem pp. M. i K. wrócili do 
pracy.* 

Sądząc, że opisane w tych listach 
smulne zjawiska byly sporadyczne i 
obecnie się nie powtarzają, zwracamy 
uwagę osób zainteresowanych, że dla 
wszelkich wyjaśnien z ich strony, lub 
nawet zaprzeczeń pismo -nasze stoi 
otworem. 


W sprawie Towarzystwa 
Kultury Polskiej. 


Jako uzupełnienie naszego artykułu 
w W 4 „Gazety Pabjanickiej*, podaje- 
my dzisiaj tekst komunikatu grona 
delegatów centrali Tow. Kultury Pol- 
skiej. Komunikat ten tchnie tak sil- 
na wiara w zwycięstwo sluszności, że 
usuwa obawy o Tow. Kultury Polskiej 
jako placówki polskiejabudziuzasadnio- 
ną nadzieję, że praca tej instytucyi tyl- 


FKLJE'EGN. 


Zu przykładem Łodzi, bandytyzm zaczy- 
na się szerzyć i u nas na dobre, nie mówiąc 
już o rozmaitych drobnych kradzieżach —W 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy mieliśmy na- 
pad na sklep żydowski na rogu ul. Zamko- 
wej i, Cyrkowej (nazywają ja także Cerko- 
wą i wreszcie Cerkiewną), zakończony zabój- 
stwem wlasciciela, następnie wkrótce okra- 
dzenie tegoż sklepu, delej napad na sklep 
rzeżniczy Morawskiego na rogu ul. Fabrycz- 
nej i Tylnej, z postrzeleniem właściciela, 
który tylko wypadkiem uniknał śmierci, da- 
lej włamanie się do Tow Poż. Oszczędn. przy 
ul, Długiej, drugie włamanie się do Zydow- 
skiego Tow. Poż. Oszezędn., napad w sklepie 
z pieczywem Z. Tryuka na ul. Zamkowej, 
w rezultacie czego sklepowa została niebez- 
piecznie zranioną, wreszcie włamanie do księ- 
garni p. Kuróowskiej. 

Jak na tak krótki okres czasu, niezła 
kronika kryminalna! 


zuchwala ich tem więcej, a bezkarność wo- 
bee łatwego zdobycia mamony neci. W ta- 
kich razach nieraz wielką zasługa „mogłyby 
oddać i telefony, ale niestety wciąż o tem 
ołucho i cicho. Prawda, że można przez te- 
lefony fabryczne porozumiewać się z władza- 
mi, ale to już historja trudniejsza i więcej 
czasu zużywająca, a miasto wciąż rośnie 
wszerz i wzdłuż i wiele czasu wobec telefo- 
nów zaoszczędzić by się dało. Przypuszczać 
można, że i marne bądź co bądź oświetlenie 
miasta również sprzyja amatorom cudzej 
własności. Część ulicy Zamkowej nprz., oświe- 
tlona elektrycznością przez firmę „Krusche i 
Ender*, po g. 12 pogrążona jest zazwyczaj w 
ciemnościach, a długa historja z zapalaniem 
lamp  naftowo-gazowych nie pozwala znów 
na oświetlenie miasta dość szybko. 
Przebąkuje się coś gdzieś o projekcie 
oświetlenia całego miasta elektrycznością, 
nie można się jednak szczegółów dowiedzieć, 
Ojcowie naszego miasta niech chociaż o tem 
pamiętają, aby instalację, o ile by rzecz ta 
doszła do skutku, bo (aż się wierzyć nie chce) 
oddać w ręce przedsiębiorców krajowych. 


Gdy już mówimy o rozmaitych naszych bo- 
lączkach, nie możemy pominąć milczeniem i 
o komunikacji w naszem miescie. 

Istniał w swoim czasie bardzo dobry 
projekt przeprowadzenia ulicy równoległej do 
Zamkowej, w ten sposób, iż ulicę Widzew- 
ską około posesji p. J. Milicera miano pota- 
czyć z ulicą Wodną mostem, i wyprowadzić 
takową aż za miastem w stronę stacji ko- 
lejowej. à 

Zdawałoby się, że projekt nietrudny do 
urzeczywistnienia, myśl stworzenia drugiej 
arterji komunikacyjnej idealna, a jednak ja- 
kie napotyka przeszkody i trudności: co bę- 
dzie, gdy most na ulicy Zamkowej, na któ- 
rego reparację czekamy już kilka miesięcy, 
zawali się? Olryba sprowadzimy aeroplany, 
bo przez ulicę Grobelnę przejazd z powodu 
jej wielkości niemożliwy, 

Istniały i istnieją jeszcze i rozmaite in- 
ne bolączki, projekty i projekciki, o których 
pomówimy następnym razem, ale... niech ży- 
wi nie tracą nadziei, wszak czekamy jeszcze 
dłużej na rozmaite inne ważniejsze rzeczy, 
jak choćby samorząd, i też żyjemy! 


SAAOK> DL 


ko prawdziwe dobro naszego kraju i 
naszego społeczeństwa mieć będzie na 
celu. 

„Ostatnie wypadki jakie rozegrały 
się w łonie T. K. P, zogniskowały na 
instytucji tej uwagę całej prasy, a dzię- 
ki niej — uwagę calego społeczeństwa. 
W najszerszych tego społeczeństwa ko- 
łach odczuło trafnym instynktem, jak 
ważna w chwili obecnej rozstrzyga się 
sprawa. Zrozumiano, że w naszych 
warunkach nie może być dla nas obo- 
jętną żadna placówka, na której pols- 
kość w imię swego bytu walczy z sila- 
mi obcego i wrogiego żywiołu. 

Świadomość, że placówka zagro- 
żona jest instytucją oświatową, jedyną 
tego rodzaju w całym kraju potęguje 
niewątpliwie w oczach ogółu donioslość 


podjętej walki. Ogół atoli me dość 
orjentuje się w widokach tej walki, 


uważając T. K, P. za rzecz już straco- 
ną dla polskości. 

Oświadczamy tedy, że bynajmniej 
sprawy naszej na gruncie T, K. P. za 
przegraną nie mamy; owszem przeko- 
nani jesteśmy o swem zwycięstwie, sto- 
jąc nietylko zasadniczo ale i formalnie 
na podstawie prawa i słuszności. 

Ustąpienie nasze ze zgromadzenia 
niedzielnego bylo nie aktem abdykacji, 
ale wypowiedzeniem walki — i tak je 
należy rozumieć. 

"Tę walkę podjęliśmy z całą sta- 
nowczością przeciw zachłanności ży- 
dów oraz polskich ich sojuszników, w 
przekonaniu, że obowiązek nasz niepo- 
zwala nam w ręce obce nstąpić ani 
jednej instytucji, Wielkie i zbawienne 
hasło: spolszezenia miast naszych, kłó- 
re błyskawicą odrodzenia ogarnęlo 
wszystkie warstwy polskie przez pew- 
ne oddziały T. K. P. powiłane zostało 
jako „prowokacja“! Naturalne i jasne 
jak słońce dla każdego polaka haslo: 
„miasta w Polsce muszą być polskie“ 
spotkalo się z odporem żywiołów, któ- 
re pod osłoną ideałów ludu roboczego 
służą interesom nacjonalizmu żydow- 
skiego. 

Gdy my drzwi T. K. P. pragnie- 
my otworzyć dla polaków, bez różni- 
cy wyznania i pochodzenia, żywioły 
owe chciały otworzyć do Tow. drogę 
wszelkim narodowościom, nawet jawnie, 
wrogo przeciwko nam występującym. 
Chcą oni wydrzeć nam instytucję przez 
polaka dla polaków stworzoną. Chcą 
wydrzeć nam to jedno, c» w ciężkich 
warunkach obecnego położenia nam 
zostaje: pole do pracy, zdolność nie- 
sienia światła braciom naszym. 

Ten bezprzykladny zamach siły i 
bezczelności posłanowiliśmy odeprzeć 
z całą bezwględnością, na jaki zaslu- 
guje, i nie spoczniemy, dopuki T. K. P. 
zgodnie z ustawą i swojem przeznacze- 
niem nietylko z nazwy, ale i$z dobo- 
ru pracowników polskiem się nie stanie. 

W przeciwnym razie — niechaj 
raczej zginie, niżby pod. godlem pol- 
skiem polską mialo zdradzać sprawę. 


- PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Na horyzoncie politycznym zaszły 
w ostatnich dniach dwa ważne fakty 
z których jeden dotyczy i nas bliżej. 

Pierwszym — ogólnoeuropejskim, 
jest wyjazd z Londynu delegatów państw 
bałkańskich, a więc zerwanie osłałecz- 
ne rokowań pokojowych i traktaty 
o zawieszeniu broni. Delegaci doszli 
do przekonania, że odpowiedź Turcji 
nie daje wogóle żadnych posław do 
podjęcia rokowań, a podział Adrjano- 
pola, jak terytorjalny tak i admini- 
stracyjny uważają za wykluczony. 

Termin rozejmu skończył się w 
poniedziałek o gódz. 7 wieczorem i 
należy przypuszczać, że walka już w 
chwili, kiedy słowa te piszemy, zawrza= 
ła nanowo. Siły państw bałkańskich 
mają być zwrócone przedewszystkiem 
przeciw Adjanopolowi, który trzyma 
się dzięki z jednej strony swemu po- 
łożeniu naturalnemu, z drugiej zaś 
dzięki energji swego dowódcy Szulei- 
paszy, który zaznacza między inuemi, 
w swym raporcie do Konstantynopola, 
za pomocą telegralu iskrowego, że w 
Adrjanopolu znajduje się 40.000 bul- 
garów, którzy staną się trupami, w 
chwili zdobycia tej twierdzy przez woj- 
ska państw bałkańskieh. 


ułożony 


Mocarstwa. wielkie, należące do 
t. zw. Koncertu europejskiego, mają 
jakoby przeciwdziałać wznowieniu kro- 
ków wojennych, lecz w jaki sposób 
niewiadomo. Zapał wojenny po obu 
stronach ma być ogromny, chociaż 
'Tarcy, pragnąc zadokumenłować swoje 
intencje pokojowe, nie pozwoliły wy- 
jeżdżać swym delegatom z Londynu, do- 
póki nie rozpoczną się na nowo kroki 
wojenne, % drugiej zaś strony, aby 
umożliwić mocarstwom interwencję, 
nastąpić ma milezące przedłużenie za- 
wieszenia broni o 24 godzin. Niemcy ma- 
ją interwenjować w Sofji w sprawie 
pokoju, choć z drugiej, strony chodzą 
pogloski, że dają one Turcji zaliczkę 
na pożyczkę, a niemieckie fabryki bro- 
ni otworzyły Turcji bardzo wysokie 
kredyty na dostawę armat i amunicji. 

Jest lo zresztą zupelnie możliwe 
wobec rozlicznych interesów, jakie ma- 
ją w Turcji Niemcy. 

Drugą, blizką nam sprawą bylo 
uchwalenie votum nieufności kancleyzo- 
wi przez parlament niemiecki z po- 
wodu interpelacji dotyczącej polityki 
antipolskiej w szezególności zaś spra- 
wy wywlaszczeniowej; podczas gloso- 
wania przytem polacy byli podtrzyma- 
ni przez socjąl-demokratów, duńczy- 
ków i, o zgrozo! przez centrum, co 
już jest. jak się wyraził posel Kardorf, 
hańbą dla niemczyzny. — Czy zwycięz- 
two to będzie miało: jakieś znaczenie 
praktyczne, czy też tylko moralne, — 
najbliższa przyszłość pokaże. 


Kronika 
miejscowa. 


Z Pabjanickiego Towarzystwa 
' Naukowego., 

W niedzielę dn. 9 b. m., jak zwy- 
kle, odbędzie się pogadanka dla dzie- 
ci w Domu Ludowym. 

— Sekcja Muzyczna ziwia- 
damia swych członków że na dzisiej- 
szej zwykłej próbie o godz. S-ej wiecz. 
odbędą się wybory na gospodarza i 
bibljotekarza Sekcji, oraz ich zastępców. 
Z tego powodu członkowie Sekcji pro- 
szeni są o jaknajliczniejsze zebranie się. 

W dniu 22 b. m. odbędzie się 
Odczyt znanego już dobrze naszej pu- 
bliczności prelegenta, p. Eugeniusza 
Sokołowskiego, na temat: Serce, jako 
pochodnia pracy. 

Do Muzeum oliarowal p. J. Sn- 
becki odcisk musze! (skamieniałość) 
i pewne owady pszezolowałe wraz z 
gniązdkami, które same lepią z ziemi. 

- W sobotę dn. I lutego 
o godz. 8!/, wiecz. odbył się w sali 
Pabjanickiego Towarzystwa Sportowego 
(wylacznie dla członków i ich rodzin) 
popis gimnastyczny, składający się z 8 
numerów bardzo urozmaiconego pro- 
gramu, 

Całość popisu wypadła nader ko- 
rzyslnie. Na wyróżnienie zasługują: 
lekcja wzorowa gimnastyki, ćwiczenia 
wolne chlopców i ćwiczenia maczugarni, 

Podziwiać doprawdy potrzeba, że 
w krótkim stosunkowo przeciągu czasu 
ćwiczący zrobili tak znakomite postępy 
tembardziej, że są to przeważnie pra- 
cownicy fabryczni, którzy tylko wieczo- 
ami ćwiczyć się mogą. 

Sprawność, pewność siebie i po- 


czucie łączności ćwiczącej się drużyny ` 


musiały uderzyć każdego widza. 

Nie chcę tu wyróżniać nikogo, nie 
chcę wymieniać żadnego nazwiska; niech 
wyrazy szczerego uznania pójdą na do- 
bro całego Towarzystwa, kłóre swym 
rozwojem, tężyzną i karuością za przy- 
kład innym 'Towarzystwom służyć 
może i powinno. ` 

Nie obyło się jednak bez zawodu: 
spodziewaliśmy się zobaczyć również i 
ćwiczący oddział żeński, zorganizowany 


przy temże "Towarzystwie, lecz=na- 
próżno! 


Mamy nadzieję, że oddział ten, 
z. nadobnych pabjaniczanek, 
wynagrodzi nam ten zawód, I na na- 
stępnym popisie, prześcignie jeszcze 
swych brzydkich towarzyszów. Więc 
baczność! 

Po skończonym popisie około go- 
dziny 1l-cj w. przystąpiono do tańców, 
klóre w ochoczym tempie trwały do 
godz. 7-ej rano. : ET 


GAZETA PABJANICKA. 


ŘE 


Tow. Śpiew. „Lira”. 


— Roczne zebranie Tow. 


' Śpiewaczego .Lira” odbylo się 


w niedzielę 26 Stycznia w lokalu wła- 
snym (ul. Sw. Rocha 23) o godz. 8 p. p. 
Zebrani w liczbie 64 osób zaprosili 
do -przewodniczenia p. M. Nowakow- 
skiego, a na assesorów p.p. S., Wosz- 
czaka i F. Marciniaka. Po odczytaniu 
porządku obrad prezes d- W. Ste- 


fański odczytał sprawozdanie Zarządu, * 


które w skróceniu podajemy. 

Tow. Lira liczy 144 członków. 

W ciągu roku sprawozdawczego 
odbylo się 12 zebrań zarządu, 10 ze- 
brań członków, 46 prób śpiewu, 75 
prób kólka dramatycznego. Przedsłta- 


wień i koncertów odbyło się 4. Do- 

chody Towarzystwa. 
wpisowe czlonków 54. 
SKŁAdKU 94 5 ZW 128.10 
koncerty i zabawy . - 421.55 
E: a E E 2 6L50 
pozostało 27.30 
dw ONW Z A 688.55 
Rozchody ogółem  . . 580.62 
Pozostaje na rok bieżący 107.93 


Sprawozdanie komisji rewizyjnej 
stwierdza zgodność rachunków. Komi- 
sję rowizyjną tworzyli p.p. W. Kowal- 
ski i 5, Szule. 

Przystąpiono do wyborów Zarzą- 
du, do którego powolani zostali kolej- 
ną większością głosów: p.p. D-r Wa- 
uław Stefański, Stanisław  Woszezak, 
Przybylski Wincenty, Grambor Roman, 
Nowakowski Mieczysław, Gryzel Sta- 
nisław, Przedmojska Walerja i Kamiń- 
ski Stefan. Do Kom. rewizyjnej p. p. 
Michalski Stefan, Miller Franciszek i 
Marciniak Franciszek. 


W dn. 31 "Stycznia na zebraniu 
nowo wybrany zarząd podzielił czyn- 
ności w następający sposób: Przewo- 
dniczącym został. d-r W. Stefański. 
jego zastępca p. W. Przybylski, kasje- 
rem p. Grambor, jego zastępca p. 
Woszczak, sekretarzem p. Nowakowski, 
zastępca p-na Gryzel. Zarządzającym 
Sekcją śpiewu p. Przybylski, a Sekcją 
dramatyczną p. Kamiński gospodarzem 
lokalu wybrany p. Lagiewski. 


— Złośliwe figle. W du. 3 
z. m. o godzinie 7 wieczorem widzia- 
no dużego psa biegnącego całym pę- 
dem wzdłuż ul. Zamkowej i oszalalego 
z przerażenia, z powodu uwiązania mu 
do ogona sporej skrzynki blaszanej. 
Rodzice, których dzieci dopuszczają się 
takich figłów, powinni wytlomaczyć im, 
że i zwierzęta czują! 

Niestety ` byli i dorośli, którzy 
śmiali się z tego, żartu. Niebardzo la 
dobrze świadezy o ich rozsądku i do- 
brem sercu. 


Z Litwy i Rusi. 


Język wykładowy religii. 


Jak o tem donosiliśmy, minister 
oświały wydał rozporządzenie, aby 
język rodowity uczących się religji 
„w wypadkach wątpliwych* określali 
nie ich rodzice, lecz ich zwierzchnicy 
szkolni. 

Obecnie „Kijewskaja Myśl* donośi, 
že „na podstawie tego rozporządzenia, 
jak również wobec tego, że uczniowie 
wyznań nieprawosławnych w kijowskim 
okręgu nankowym uczą się religji u 
księży po polsku, kurator okręgu po- 
lecil naczelnikom zakładów naukowych 
zbadać przyczyny tego faklu i po wy- 
jaśnieniach, uczyć na przyszłość ucz- 
niów wyznań nieprawosławnych po 
rosyjsku*. 


Przeciw językowi polskiemu. 


Wilno. — Półurzędowy  Wilenskij 
wiestnik stara się przekopać rząd, że 
jeśli w szkolach na Białorusi i Litwie 
religja katolicka nadal będzie prowa- 
dzona w języku polskim, krajom tym 
grozi nmiebezpieczeństwo zaniku ich 
charakteru rosyjskiego. Wilenskij wiest- 
nik radzi jaknajrychlej wprowadzić dla 
litwinów wykład religii w języka li- 
tewskim, a dla katolików wszystkich 
innych narodowości w języku rosyj- 
skim, bez względu na życzenia i pro- 
lesty rorlziców 1 księży. 


3. 


Uwięzienie księdza 
Miłaszewskiego. 

Wilno — Z Mińska Litewskiego 
nadeszły wiadomości, że księdza Mi- 
laszewskiego (aresztowanego przed ty- 
godniem za rzekome zbieranie składek 
na pokrycie kary administracyjnej; 
przyp. red.) osadzono nie w klasztorze, 
jak tego wymagalyby przepisy prawa, 
lecz w więzieniu, w osobnej celi. Ks. 
Miłaszewski wyslosował z tego powo 
du odpowiednią skargę do wladz wyż- 
szych. Ludność miejscowa, żywo zi- 
interesowana tym faktem, wysyla pe- 
tycję do arecybiskupa-metropolity, ks. 
Kulezyńskiego. 


W celach rusyfikacji, 

Wilno — Powstało tu, staraniem 
miejscowych żywiołów  reakcyjnych, 
„Rosyjskie Towarzystwo rolnicze“. 
Nowe ło stowarzyszenie slawia sobie 
za cel propagandę rusyfikacji wśród 
włościan miejscowych, 


Wieścj z kraju. 


— Echa katastrofy,w Warszawie. 
Ustalono że niezależnie od niepomyślnych 
warunków atmosferycznych, przyczyną ka- 
tastrofy budowlanej przy ul. Koszykowej 
było wadliwe budowanie atyku, który ru- 
nął' Z tego powodu ma być wytoczony 
proces przeciwko budowniczym Marconie- 
mu i Gorney'owi. 

_ Na żądanie prokuratora dokonano sek- 
cji zwłok zabitych Jedwabnych. Sekcja 
wykazała, że wszystkie ofiary katastrofy, 
oprócz 8-letniego Wacława zginęły wsku- 
tek ran zadanych spadającemi cegłami. 
Wacław umarł wskutek uduszenia, żadnych 
obrażeń na nim nie znaleziono. Przy szyb- 
kiej akcji ratunkowej w odkopywaniu gru- 
zów udałoby się go ocalić, ale niedostatecz- 
ne siły w tym kierunku Straży Ogniowej 
nie mogły należycie zadaniu podołać, Moż- 
na mieć nadzieję że na przyszłość w takich 
raząch władze będą wzywały oprócz Stra- 
ży jeszcze i saperów w celu przyspiesze- 
nia ratunku, 

— Ze Zgierza. Robotnicy tkalni me 
chanicznej braci Landau w Zgierzu zostali 
zawiadomieni, że z braku obstalunków fa- 
bryka dn. 7 tutego zostanie zamknięta na 
czas nieograniczony. 

— Deputacja żydowska u guber- 
natora. Z Piotrkowa donoszą, że guber- 
nator przyjął -depuację Zydów 2 Brzezin, 
która podała memorjał w sprawie podat- 
ków szkolnych. zawierający prośbę, ażeby 
z pieniędzy, pobieranych w mieście, Jako 

odatek szkolny od Żydów, zakładano szko- 

y wyłącznie dla Żydów. Dotychczas była 
wspólną kasa szkolna. 

Łuków. Naczelnik pow. 

lukowskiego olrzymał następującą O- 
dezwę z kaneelarji gubernatora sie- 
dleckiego, datowania z dn. 7 (20) stycz- 
nia, 1913 r. 

„Kancelarja gubernatora z rozka- 
zu jego ekscelencji, prosi wielmożnego 
pana o zażądanie od czasowo zamic- 
szkalego w m. Lukowie przedsiębiorcy 
trupy polskiej, Michalskiego, wyjasnic- 
nia, gdzie znajdują się zaznaczone W 
jego podaniu miastą: „kadzyń* i 
„Międzyrzec*, albowiem nazwy te kan- 
celarji nie si znane”, 

Dodamy od siebie, ze pierwsze 
miasto powiatowe w języku urzędowym 
brzmi „Radin*, drugie zaś „Mieżirie- 
czje*—inde ira. 

- > -. 

W Drobinie pod Płockiem 
uchwała zgromadzenia gminnego po- 
stanowiła zamknąć 3 istniejące w gmi- 
nie szynki wyznaczyć znaczny fundnsz 
na zapomogi dla szkół i wyznaczyć 
staly fundusz dla lekarza. 


IMosmajlości. 


— Ograniczenie ekster- 
nów. Corocznie ministerjum oświaty 
rozsyła do zakładów naukowych okol- 
niki z nazwiskami uczniów, usuniętych 
ze szkól bez prawa wstępowania do 
jakiegokolwiek zakładu | naukowego. 
W r. 1906/7 okólniki te przepełnione 
były nazwiskami młodzieży polskiej. 


która bojkotowała szkoły rządowe, 
Obecnie czarna lista objęła całe pan- 
stwo. Zwykle tący uczniowie mieli 


jedna wyjście; składać egzamina mae 
turyczne, jako eksterni, co dawalo 
im możność wstępowania do wyższych 
zakladów naukowych. 

Obecnie minister Kasso i tẹ cstal- 
nią furtkę zamknął. Do wszystkich za- 
kladów naukowych rozesłał akólnik, 
iż uczniowie wydaleni ze szkoly bez 


4, 


prawa wstępu do iumych zakładów 
uaukowych nie mogą składać egzami- 
uów jako eksterni. 

Polityka a oświata. 
"Dyrektorem chełmskiej dyrekcji nau- 
kowej, mianowany został N. Dorofejew. 

Nowy dyrektor oznajmił, że z chwi- 
lą przejścia dyrekcji pod zarząd okręgu 
kijowskiego wszyscy nauczyciele i u- 
rzędnicy dyrekcji „powinni pracować 
dla dobra kraju ehelmskiego I poma- 
gać w pracy chelmskiemu bractwa 
prawosławnemu w jego usiłowaniach 
ku zaszezepienia w gub. zasad państwo- 
wości rosyjskiej*. 

Na potrzeby szkół * ludowych w 
Chelmszczyźnie ministerjum oświaty 
wyzuaczyło na r. 1912 rb. 60,000, a 
nu r. b. suma ta będzie podwyższona 
do rb. 148,000. 

— Języki wschodnie w 
szkołach. Ministerjum przemysłu 
i handlu opracowuje projekt wprowa- 
dzenia do kursu nauk szkól bandlowych 
wykładu języków wschodnich w celn 
utworzenia kadrów działaczy handlo- 
wyeh, odpowiednio przygotowanych do 
pracy w przedsiębiorstwach mających 
stosunki z krajami wschodnimi. 

—Nowe przepisy szkoine. 
Ministerjam oświaty opracowało nowe 
przepisy dotyczące szkól dla obco- 
plemieńców. Wedlug tych przepisów, 
wykłady wszystkiech przedmiotów oprócz 
religji i języka ojczystego, mają być 
vd pierwszego roku nauki prowadzone 
po rosyjsku. 

-Jubileusz dynastji. Z po- 
wody 300-lelniego jubileuszu dynastji 
Romanowów, gubernatorowie polecili, 
aby w dniu jubileuszu (6 marca), do 
Petersburgu wysłane byly specjalne 
delegacje od miast i wsi. Delegacje od 
miast mają składać się 4 prezydenta 
miasta gubernjalnego i 2 prezydentów 
miast powiatowych wedlug wskazówek 
gubernatora. Delegacje wsi mają skla- 
dać się z jedvego wójta od każdej 
gubernji. W dniu jubileuszn wszystkie 
miasta mają być udekorowane flagami 
i latarniami, Utworzona w magistracie 
specjalna komisja rownież opracuje 
projekt udekorowania miasta w- dniu 
jubileuszn, 

— Syci radcowie. Przed 
miesiącem urzędnicy Tow. kredytowe- 
go ziemskiego w Warszawie złożyli 
do władz tej instytucji podanie, w któ- 
rom, powolując się ua drożyznę za- 
równo artykalów pierwszej potrzeby, 
jak i mieszkań, prosili o przyznanie 
im dodatku drożyźnianego na wzór 
tego, jak to uczyniły inne instytucje 
finansowe i spoleczne w "Warszawie. 

Wczoraj odbyło się zebranie ko- 
lepjalne radców T. K. Z., na którem 
rozważano równieź owo podanie u- 
rzędników, 

" Wszyscy radcówie jednomyślnie 
arzekli, iż drożyzna obecnie w War- 
szawie nie daje się odczuwać, nie 
widzą więc powodu do przyznawania 
urzędnikom dodatku drożyźnianego. 

Oj, ci syci radeowie! (Kur, Por.) 

— Rabini o sytuacji. Organ 
hebrajski rabinów „Iamodia* wystąpił 
niezmiernie ostro przeciw gazelom ży- 
dowskim i nacjonalistycznym sjońskim, 
twiordząc, że „oni są winni calemu 
uieszczęścin*, jakie spotkało obecnie 
żydów w Polsce. Szczegolnie potępia 
gazety żydawskie, które „rozdmuchały 
ogień i drażniły się z polakami“... 

— Zmiana religji. Charak- 
terystyczny szezegól ujawnia statystyka 
studentów uniwersytetu i politechniki 
w Warszawie, którzy zmienili wiarę 
żydowską na chrześcjańską jedynie 
dla tego, żeby dostać się do szkoly 
wyższej, dokąd mieli wstęp uniemożli- 
wiony z powodu normy procentowej 
dla żydów. Oto na 28 lakich studen- 
lów na uniwersytecie ani jeden nie 
przyjęl katolicyzmu; w politechnice 
zaś na 40 —zaledwie 3. Wiara katolicka 
widoeznie nie jest.. „popłatna*. 


— 


b e a 
Samorząd miejski 
w komisji Rady Państwa. 
(Sprawozdanie telegraficzne), 
Odbyło się w Petersburgu posie- 


dżenie komisji Rady Państwa w sprawie 
samorządu w Królestwie Polskiem. 


GAZETA PABJANICKA. 


Znaczną większością glosów prze- 
szla poprawka barona Kortfa, że żydzi 
nie mogą być członkami zarządu i za- 
rzudzającymi poszczególnemi gałęziami 
gospodarstwa miejskiego. Jak wiadomo 
oprócz tego ograniczenia, projekt za- 
kazuje żydom piastowania stanowisk 
prezydenta miasła i pomocnika pre- 
zydenta, ale pierwotnie pozwalał, aby 
do zarządu miejskiego należał jeden 
żyd. 

Następnie toczyły się rozprawy 
nad kwestją, w jakich miastach wpro- 
wadzić samorząd. Zinowjew dowodził, 
że samorząd należy wprowadzić w mias- 
tach gubernialnych, powiatowych i w 
niektórych dużych miastach, jak np. 
Tomaszów Rawski, Pabianice i Zgierz. 
Co do miast pozostałych, to wprowa- 
dzenie samorządu proponował pozosta- 
wić do uznania ministra spraw wewnę- 
trznych, po porozumieniu się z gene- 
'al-gubernatorem, 

Posel Szebeko replikował, dowo- 
dząc, że ustawa z r. 1892 przewiduje 
t. zw. samorząd uproszczony, który 
lepiej jest wprowadzić, niż pozostawić 
miasta bez żadnego samorządu, 

Uchwalono wprowadzić samorząd 
w miastach gubernialnych i powiato- 
wych, co do pozostałych zaś sprawę 
tę odroczyć. 

Niektórzy członkowie komisji pro- 
jektowali zmniejszenie w Warszawie 
i Lodzi liczby radnych, ponieważ pro- 
jekt przeznacza dla Warszawy 160 ra- 
dnych t. j. taką samą liczbę radnych, 
jaką posiada Petersburg i Moskwa. 
Proponowano zaś tylko 120 radnych, 
ale poprawkę tę komisja samorządowa 
odrzuciła, 


Z PRASY. 


Zakazana lektura. Stosowana 
przez urzędników rosyjskich z gorli- 
wością zaiste przedkonstytucyjną cen- 
zura pism zagranicznych, wywoluje 
wyrazy oburzenia nawet na łamach 
rozmaitych pisin petersburskich'i mos- 
kiewskich. 

W  ustatnich czasach pisze inp. 
prof. Pogodin w Birż. Wied.—dzienniki 
zagraniczne przychodzą już nietylko 
zamazywane ale wprost pocięte,  bBa- 
czne oko stróżów naszej niewierności 
wdziora się we wszystkie zakamarki 
najskromniejszego dzienniczka i wyśle- 
dza tam wszystko to, o czem nam, 0- 
bywatelom rosyjskim, nie należy wie- 
dzieć, choć wie o tem cala Kuropa. 
Naszą godnością narodową nigdy się 
nie krępowano i nigdy się z nią nie 
liczono, a teraz uważają za możliwe 
kryć przed nami coś, o czem myśmy 
wiedzieć powinni, a ce wolno znać tyl- 
ko urzędnikom cenzury, wykrawającym 
kawałki z dzienników, a także żan- 
darmom. 

Rosyjska opiuja publiczna, przy- 
najmniej za  pośrednietwiem swych 
przedstawicieli w Dumie państwowej, 
powińnaby wreszcie zaprotestować 
przeciwko tej bezsensownej i obraża- 
jącej opiece. Bywa ona niekiedy du- 
prawdy bezsensowna. Niżej podpisany 
jest profesorem rosyjskim. Powierzo- 
no mu ksztalcenie młodzieży rosyjskiej, 
ale czytać wszystkiego nie pozwolono. 

Jadnakowoż uniwersytet ma prawo 
otrzymywania dzienników bez cenzury. 
Przyszedłszy do czytelni profesorskiej 
przeczytam to samo co w domu otrzy- 
muję zamazane, lub wycięte, Czyż po- 
stępowanie takie jest rzęczą rozumna 
i nawet z punklu widzenia ochrony—- 
potrzebną. W Austrji sprzedawana 
jesl obecnie mapa dyslokacyjna wojsk 
rosyjskich.  Danzers Armee Zeitung 
donosi o ruchach wojsk rosyjskich a, 
u nas za to samo grożą ciężkie roboty, 

Do czego prowadzi ta polityka 
odsuwania społeczeństwa od życia pań- 
stwowego? Czyż wojna rosyjsko-japon- 
ska stanowiła lekcję niedoslateczną?*. 


Przegląd Pożarniczy. Nasze liczne 
ogniowe straże ochotnicze na prowin- 
cji zyskały w Przeglądzie Pożarniczym 
pożądany organ fachowy, na należytym 
poziomie zawodowym posławiony. Na 
urozmaiconą treść Ne 2 tego pożytecz- 
nego pisma sklada się obok wielu ilu- 
stracji rownież i caly szereg fachowyh 
artykułów, obrazujących stan, organi- 


zacjj i życie wewnętrzne naszych stra- 
ży ogniowych. 

Pożarnictwo, olaczane tsobliwsza 
opieką w krajach kulturalnych na Za- 
chodzie, u nas zaś dotychczas zanied- 
bane, znajdzie, nie watpimy, w Prze- 
glądzie Pożarniczym uależyla spójnie 
zawodowa. 

Dzięki nizkiej prenumeracie, wy- 
noszącej rocznie % przesłaniem rb. 3, 
dla straży zaś ogniowych i ich człon- 
ków rb. 2 kop. 50. Przegląd Pożar- 
niczy winien znajdować się w ręku 
wszystkich jednostek bądź mających 
łączność ze strażami bądź też wogóle 
do pracy pozytywnej na prowincji po- 
czuwających się. 

Redakcja Przeglądu Pożarniczego 
zostaje pod ogólnym kierunkiem p. 
Bolesława Chomicza, dział zaś techni- 
czny pisma prowadzi p. inż. J, Tuli- 
szkowski, instruktor Centr, Tow. Rol- 
niczego do spraw pożarnictwa i budo- 
wnictwa ogniotrwałego. Ne M okazo- 
we gralis, 


Adres Administracji i Redakcji 
Przeglądu Pożarniczego, Warszawa, 


Krakowskie Przedmieście Ne 7. 


Skrzynka do listów 
pod adresem 


Zarządu kolejki Łódź - Pabjanice. 


Pabjanice, d. 8/Il 1915. 


Szanowny p. Redaktorze, 


racz zamieścić kilka słów poniższych 
na łanach poczyłnego Swego pisma. 
Chciałbym. tutaj streścić w kilku wy- 
imownych słowach obchodzenie się 
obsługi tramwajuwej z pasażerami na 
linji Łódz-Pabjanice. 

Kilkakrotnie miałem sposobność 
słyszeć od pasażerów tej linji o bru- 
talnen obchodzeniu się konduklorów 
tramwajowych, jak również widziałem 
takie sceny lecz nigdy nie doświadczy- 
łem czegoś podobnego na własnej oso- 
bie. Otóż przypadek chciał, iż w nie- 
dzielę dnia 2 lutego zaszła taka scena 
między mua, a konduktorem tramwajo- 
wym. Nieporozumienie wyniklo o ba- 
gatelkę, a mianowicie: o jedną kopiej- 
kę niewydanę przez konduktora z wręg- 
czonej mu sumy za przejazd. 

Konduktor przyjął jednocześnie 
od dwóch pasażerów pieniądze, nie da- 
jące temu pierwszemu biletu, a miano- 
wicie mnie. Zażądałem biletu, a za- 
razem należącej mi się kopiejki. Bilet 
został mi wręczony, lecz co do należ- 
ności, to otrzymałem odpowiedź: Pro- 
szę mnie nie złościć. A na powtórne 
moje żądanie: bądź pan cicho bo za- 
klnę z samego rana! i t. p. Nie elicia- 
lem narażać się na _ impertynencje. 
Zaznaczam równieź, iż owa *kopiejka 
nie zostala mi zwróconą. Podobne 
fakty zdarzają się ciagle, lecz publicz- 
ność milczy, bośmy się już przyzwy- 


czaili wszystko znosić cierpliwie. Za- 
rząd tramwajowy nie czyni nam łaski, 
iż w brudnych i zimnych wagonach 
ża cenę 18 kop. daje przejazd! 

Wie on dobrze, iż my musimy ko- 
rzystać z kolejki, czego dowodzi prze- 
pelnienie pociągów. nie powinnu hyć 
tolerowane, 

Może powyższe slowa dojdą do 
do Zarządu kolejki i wywolaja odpo- 
wiednie zarządzenia, aby na przyszłość 
uniknąć takich zajść. 

Pozostaje z poważaniem 

. D. Karczewski. 


Narzekania zawarte w powyższym liś- 
cie. są zupełnie słuszne, Bardzo często 
słyszymy opowiadania o gburowatości kon- 
duktorów i lekceważącem traktowaniu przez 
nich publiczności, Stanowczo powinniśmy 
domagać się od Zarządu, aby wytłomaczył 
swym funkcjonarjuszom. że... nie nos dla 
tabakiery. 

Przy tej sposobności przypominamy, 
że w b. „Życiu Pabjanickiem* pisaliśmy 
już o różnych brakach i nieporządkach na 
kolejce Łódź-Pabjanice, — niestety bezsku- 
tecznie. Teraz dodamy jeszcze o dość ory- 
ginalnych sposobach „wyrzucania* pasaże- 
rów po przyjeździe na stacje krańcowe, 
bo inaczej nie można nazwać zarządzeń 
obsługi tramwajowej przy wysiadaniu pa- 
sażerów z wagonów. Dajmy na to, przy 
jeżdźamy do Łodzi i tramwaj staje w po- 
bliżu poczekalni, a więc zdawałoby się że 
orzystanął na to, aby podróżni wysiedli. 
stotnie kilku pasażerów wysiada, ale już 
czwarty czy piąty z kolei jest narażony na 
kalectwo, bo niespodziewanie beż uprzednich 
sygnałów tramwaj rusza dalej bez względu 
na to czy kto jest na stopniu wagonu, czy 
też jeszcze nie zdążył calkowicie stanąć na 
ziemi; przecież nie trudno w takich razach 
o upadnięcie. To samo powtarza się o kil- 
kadziesiąt kroków dalej, o ile jest dużo 
pasażerów, bo taksamo nie zdążą podróżni 
wysiąść, kiedy tramwaj rusza ze zwrotnicy, 
nie dbając o to, czy wszyscy wysiedli.— 
Przy wsiadaniu znów w Łodzi do tramwaju 
pabjanickiego pasażerowie widząc, że tram- 
waj stoi na zwrotnicy (nb. o kilkadziesiąt 
kroków za poczekalnią w stronę miasta) 
spieszą tam, ale zaledwie zdążą dojść, tram- 
waj z całą szybkością rusza I-staje znów 
o kilkadziesiąt kroków za poczekalnią w 
stronę rogatek, a więc pasażer, najczęściej 
z pakunkami, zmuszony jest odbytą przes- 
trzeń przemierzyć pieszo powtórnie, a w 
dodatku przestrzeń ta staje się dwa razy 
dłuższa. 

Jeżeli już tramwaj nie może przysta- 
wać przy poczekalni, to powinien być jakiś 
słup z napisem wskazującym gdzie pasa- 
żerowie mogą wsiadać, A w celu zabez- 
pieczenia ich od wypadków najkategorycz- 
niej żądamy od Zarządu kolejki elektrycznej, 
aby po przyjeździe na stacje krańcowe 
tramwaj stał w miejscu dopóki wszyscy 
pasażerowie nie wysiądą. Po ża tem zwra- 
camy uwagę pasażerów na to że mają 
prawo, a poniekąd i obowiązek o wszelkich 
istotnych nieporządkach, brakach, oraz 
nieporozumieniach ze służbą tramwajową 
kontrolerów lub Zarząd kolejki zawiadamiać 
i żądać zadośćuczynienia. 

Przyp. Red. 


Z ostatniej cfiwili. 


Berlin. Dnia 3 lutego o godz. 
9-gj wieczorem wojska bułgarskie 
rozpoczęły bombardowanie Adrjano- 
pola. 


NOWA KSIĘGARNIA 


przy zbiegu ulic Zamkowej i Długiej 
dawniej ŁĘKAWSKIEJ, 


obecnie Marii Kurowskiei 


8, 
j 
j 


znacznie powiększona i zaopatrzona w wielki wybór dzieł beletrystycznych, 
historycznych i naukowych, tudzież posiada duży zapas podręczników szkolnych 
i kajełów, najrozmaitsze gatunki papieru listowego i kancelaryjnego, posiada 
specjalny dział buchalteryjny i wogóle, posiada wielki wybór piśmiennych 
materjałów, które poleca Szanownym nabywcom po nader przystępnych 


cenach. 


Przyjmuje także prenumeratę na wszystkie pisma, jak 


również zamówienia na wszelkie dzięła, które uskutecznia zaraz. | 
Znajdujący się od dawna dział robót kobiecych i zabawek dziecinnych, 
skutkiem zwinięcia takowego, zostaje wyprzedeny po cenach niżej kosztu. 


Z 
NAUCZYCIEL (z maturą) udziela lekcji. 
Spec,—język rosyjski, łacina i matematyka, 

tościelna Nz 4 (szkoła) od 12 do 2 godz. 


Dr. med. J. SZWARCWASSER, 


Łódź, Piotrkowska I8. 
Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: ROZA żołądka, kiszek, prze- 
miany materji (cukrowa) podagra, otyłość 


i t.d. Niezbędne dla djagnozy analizy che- 


miczne i bakterjolog. wydzielin i krwi w 
laboratorjaum własnem, Od 11—1 rano i od 
5—7 i pół po południu. 


Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 


Stanisław Ryglewski zagubił aszport 
dn. 27-go czerwca pomiędzy Warszawą a 


Pryuszkowem. 

Łódź, Średnia 5, 
Dr. REJT specjalista chorób: 
skórne, włosów, weneryczne, moczopłcio- 
we i kosmetyka lekarska. Leczenie syphi- 
lisu Salvarsanem Erlich-Hata „006% 1 914 
(wśródżylne). Leczenie elektrycznością 
(elektrolizą) i masażem wibracyjnym. Przyj- 
muje od 0—1 i od 4—8, w niedzielę od 
9—53 po połud. Dla pań osobna poczekalnia, 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa II. 


